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POD REDAKCJA VERNICUSA). 


Poziomps 


Kos. Ale, Aza. Sos, Zla. Alt Parlamen- 
taryzm, Yimca. Akcja. Trybuszon. Zajazd. 
Drezno. Pokarm. Ritter. Za, 


i m Pionowe: . 
Kat plazm. Szatyn. Let. Soparacja. Lo- 
kal. Azot. Myt. Tabor Unia. Rzut Zet. Łoś, 


Zero. Salamandra. Za, MMO: 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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ia 7 marca 1926 roku Nr, 10. 
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Z, Balcewicz, 
J. Markowski. 
K. Kolińska, 


A 


SZEŃ 


W. Warzęski, 


L. Zarnowski. 


Z miżej podanych określeń należy stwo» 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 

1. Przerażenie, 2, Rytm krwi, 3. Naczel- 
nik turecki, 4. Posiada (wspak). 5. Rodzina 
zwierząt, 6. Rzeka (wspak) 7. Pierwsza sy- 
laba dwusylabowego wyrażenia. 8. Onoma- 
topeja 9. Skrzydło przecirające nawę koś- 
cielną. 10. Osoba, której doręcza się list. 
11. Bojaźń. 12, Przyimek. 13, Miasto (wspab) 
14. Jeździec, 

Pionowe: 

1, Filozof niemiecki. 11. Wypadek. 15 Pies, 
16, Pan (wspak), 17. Termin krawiecki, 
18, Symbol miłości 19, Rzut (wspak). 20. 
Kamień wartościowy. 21. Miara angielska, 
22 Kupido. 23 4wyczaj. 24. Masa wvlka- 
niczna. 25, Rodzaj gry w karty, 26, Gatunek. 
27, Sezonowy strój, 28. Malerja chemiczna 
(wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 33 nadesłane do d.6-go marca 1926 
roku redakcia „Łodzi w ilustracji” przeznacza 
lako nagrodę! 

5 tomów ostatnie 
nowości beletrystycznych. 

Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kuriera Lód: kiego" 
pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych” 

Ńagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wyłegitymowaniem się. "WOPR IA 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wyłosewały nagrody podamy 
w N-rze 10 „Łodzi w ilastracji”, 


nm 


i Si 


'ozwiązanie krz 


y w zadaniu krzyżykowem Nr. 32 
byly zastępujące: 


A 
3 


w lawn—tennisie—Zuzanna Lenglen w otoczeniu 
po ostatnich rozgrywkach z panną Wills 


Redaktor: Klemens 


bito w drukarni: „Kuriera Lód: 


ży do tych malarzy 
kolenia, którzy mieli je- 
rzejść przez twarda 


Józef Kidoń nale 
współczesnego I 
Szcze sposobność 
szkołę rysunku. 


Wychowaniec Krakowskiej Akademii, — 
pochodzący ze Ślą 
trzy ma świe 


ka Cieszyńskiego pa- 
t i ludzi fascynującą siłą spoj- 
rzenia. W modelu obchodzi go anatomia 
budowy, barwa pigmentu skóry, stosunek 
Śświatłocienia i wszystkie te zagadnienia 
czysto malarskie, które mie przestały od 
wieków być zasadniczemi w sztuce pla- 
stycznej. 

Kidoń stara się odzwierciedlić naturę i 
poza nią widzi tylko akcesoria, podnoszą- 
ce malarskie wartości miodelu. Unikając 
powojennej blagi w treści i formie, stara 
się ekspresją rysunku wydobyć charakte - 
rystykę modelu i wydobyć syntezę malo- 
wanego tworu. 

W twórczości młodego artysty przebi- 
się przedewszystkiem niezwykła lat- 
wość rysunkowego ujęcia, świadcząca do- 
sadnie o solidnych studjach i sumiennej 
pracy, która jedynie podnosi i mszlachet- 
mia każdą twórczość artystyczną. 
Wartość rysunku Kidonia uwypukla się 
najwięcej w węglu, poczucie kolorystyki 
w pastelu. W ujęciu portretu znać u nie- 
go szlachetne wpływy takich mistrzów jak 
Lenbach Aksentotwicz i Szankowski. Za- 
letą artysty jest zdolność wyszukiwania 
odpowiednich modeli jak „Chryzantema“, 
„Turczymlka”, p 
ka” — w których: subtelnie wydobyto czar 
subtelnej urody. © | 
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Maleńki narciarz szwajcarski. 


RW ARRAS GGŚ WAGA GA 


ibb i Pielila. 


Józeł Kidoń. Portret p. pułkownika Iwanowskiego, 


Grupa narciarzy 78 p. | 


Gigentycznych rormiarów maszyna elektryczna skonstruowana w Niemczech. 


Teatru Letniego podczas wystawienia „Królowej Talr”, 


z 


Bezgraniczny był zachwyt milusińskich Warszawy, wypełniających po brzegi 5 


h 


PE 


(statu 


rzuć © 


ku mistrza kunmtu krawieckiego ta wykonane d 
z crepe georgelty. 


Teatralja. 
Arkana stołecznej polityki teatralnej. 


Smutny koniec imprezy pomorskiej, — We- 
drówki „Rybalta“. Godne pozazdroszcze. 
nia. 


Z okazji dziesięciolecia Teatru Praskie- 
go, który opuszczony przez swych przysię- 
głych opiekunów - komunalnych, jedynie — 
dzięki staramiom ad hoc utworzonego Ko- 
mitetu Obywatelskiego, będzie mógł wieść 


nada! swą niesłychanie mozolną i cierni- 
stą aaa Z prasa warszawska wy- 


stąpiła z szeregiem zarzutów pod adresem 
imiarodajnych czynników miejskich. Gho- 
dzi mianowicie o zbytnie faworyzowanię 
zjadających 3 miljony zł rocznie teatrów 
miejskich na niekorzyść i ku upośledzeniu 
wszelkich innych placówek kulturalnych, w 
szczególności zaś tak pożytecznych, jak te- 
atry dzielnicowe: Praski, im. Fredry i na 
Woli. 

Zarzutom tym trudno odmówić podsta- 
wy, jeśli weźmiemy pod uwagę domiosłość 


roli tych teatrów dla licznej F 1ości rozbu- 
dowanych i rozległych przedmieść stolicy. 


W ramach ogólnego budżetu teatralnego po- 
winno się znaleźć miejsce i dla poważniej- 
szych subwemcyj, umożliwiających — wem 
spół z zastosowaniem pewnych ulg podat- 
kowych -— skromna chociażby egzystencję 


teatrom dzielnicowym. 


Wydaje się to tembardziej wskazane, że 
magistrat warszawski, jak dowiadujemy się 

z majlepiej poi informo wanych źródeł; nie ma 
zamiaru prowadzić w złym „sezonie 
Teatru im. Bogusławskiego; z czego wyni 
ka, że los i placówki, w  majwiaściw- 

zem tego słowa znaczeniu popularnej, — 
znajdzie się pod niepokoj jącym znakiem za- 
pytania. l 

W tych EREE ch mogloby się 
zdarzyć, żę szerokie stery ludności stołecz- 
nej zos stalyby pozbawione calkowicie do- 
wolowi artystycznemu i mo- 
szlachetnej rozryw- 


Ki teatralnej. 

Dodamy tu.je 
szawska Rada M 
żet teatralny na 
> Pana: 

,200,000 zł., bud. 
ae w tych s 
teatrów dramatycznych 
300,000 zł) z prawem eweftna 
kroczenia ich najwyżej do 20 pro 
jędnaik YDUSZ zczaĆ, że mimo WS: 
restryk 
siejszych 
w stołecznej I iiei Aa i pie 
dzy dla zaniedi h gaota teat 
dzielnicowych, już tylko ze wag 
du ma wypelnmianą puz z ne misję społecz 
ną, 


cisłości, ŻE war- 
wierdzając bud- 
zast 


r. 
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Hiobowe zaiste wiesci dochodzą mas z 
Pomorza, wieści, zwiastujące 
niec imprezy dyr. Bendy, kit | 
teatry w Toruniu, Grudziądzu i  Bydęo- 
szczy. Impreza ta, zakrojona na poważną 


any 


skalę, licząca 3 kompletne zespoły (2 drama 
tyczne i 1 operowy) i 200 przeszło osób 
personelu -— mówiąc poprostu — zbankru- 


towala, wobec braku AGE yen sub- 
sydjów rządowych, zaś dyr. Benda złoży! 


podanie o A CaakaGUA a 
Kryzys gospodarezy AG, państwowy 
praz male Re. utęgiralmienie ludności 
miast pomorskich. zaciążyły fatalnie i decy- 
dująco na losach teatrów pomorskich 
które nie wiadomo — czy i jak dotrwaj 
do końca obechego Jubliczno- 
ści grozi zamknięcie t , aktorom ~- 
gtodowe bezrobocie. > jak „wesolo“ żyje 
się aktorom na Pomorzu, o tem zaświad- 
A mogą informacje pism bydgoskich o 
zupełnej nedzy wśród aktorów tamtejszego 
a Popularnego. Pożyteczny tem te- 
atrzyk stoi również mad otchłanią upadku. 
Zespół boryka się z widmem niedostatku, 
co przychodzi z wielką trudnością, jeśli zwa 
że najwyższa gaża w tym teatrze 
wynosi aż.. 60 (sześćdziesiąt) złotych mie - 
sięcznie. Gdyby choć nasz klimat pozwa- 
lał kaplanom Melpomeny, jak się szumnie 


YCÓW nazywa — na oby- 
spòdni, butów i t p1 Ale 
jest bardzo nie dóbiz ZĘ, 
swoją kreso- 
wą wędrówkę, {x ) OZOSt: aja pod artysiycz- 
pym kierunkiem p w wy Wysockiej - 
yk Aa p.n. „Rybali”. Zespół 
=rsonelu arty- 
podróżuje we 
do miast kreso 


tak, jak jesi, -= 
W dych dniach a a 


> z 2i z. p 
stycznego i technicznego, 
se weh y wagonaeg ei: i 


an 
pe 
=. 
E 


l e = i na swoje 
tournée dwie sztuki: „Balladynę” 


A. 


lego i „Starego kawalera” Korze 
rkiggo. PE wyrazi szczere zado- 
e, Że na zmiane „Reduty“, która, jak 


mo, osiadła od końca s A wy Wi- 
nie, „Rybałtć p. Wysockiej podejmuje się 
trudnego, ale wdzięcznego zadania Szcze- 
kultury teatralnej na upośledzomych 
względami naszych Kresach 
Rozbudowa polskości bowiem 
nietylko wszerz, ale i wgłąb... 
Bardzo ciekawą statystykę podaje jedno 
z czasopism teatralnych. włoskich, miano- 


Portret żony artysty, dzieckiem. ©. 


Zimowy bieg naprzełaj AZS:u na polu Mokotowskiem. 


Teatralja. 


Arkana stołecznej polityki teatralnej. 

Smutny koniec imprezy pomorskiej. — We- 

drówki „Rybałta”. Godne pozazdroszcze- 
nia. 


Z okazji dziesięciolecia Teatru Praskie- 
go, który opuszczony przez swych przysię- 
głych opiekunów komunalnych, jedynie — 
dzięki staraniom ad hoc mtworzonego Ko- 
mitetu Obywatelskiego, będzie mógł wieść 
nadal swą niesłychanie mozolną i cierni- 
stą egzystencję, — prasa warszawska wy- 
stąpiła z szeregiem zarzutów pod adresem 
iniarodajnych czynników miejskich. Cho- 
dzi mianowicie o zbytnie faworyzowanie 
zjadających 3 miljony zł. rocznie teatrów 


miejskich na niekorzyść i ku upośledzenie . 


wszelkich innych placówek kulturalnych, w 
szczególności zaś tak pożytecznych, jak te- 
atry dzielnicowe: Praski, im. Fredry i na 
Wali. 

Zarzutom tym trudno odmówić podsta- 
wy, jeśli weźmiemy pod uwagę 'doniosłość 
roli tych teatrów dla licznej ludności rozbu- 
dowanych i rozległych przedmieść stolicy. 
W ramach ogólnego budżetu teatralnego po- 
winno się znaleźć miejsce i dla poważniej- 
szych subwemcyj, umożliwiających — 'we- 
spół z zastosowaniem pewnych ulg podat- 
kowych — skromną chociażby egzystencję 
teatrom dzielnicowym. 

Wydaje się to tembardziej wskazane, że 
magistrat warszawski, jak dowiadujemy się 


z najlepiej poinformowanych źródeł; nie ma - 


zamiaru prowadzić w: przyszłym "sezonie 
Teatru im. Bogusławskiego, z czego wyni- 
ka, że łos i tej placówki, w najwłaściw- 
szem tego słowa znaczeniu popularnej, — 
znajdzie się pod niepokojącym znakiem za- 
pytania. NADZIENIE R SEE 

W tych okolicznościach ' mogłoby się 
zdarzyć, że szerokie sfery ludności stołecz- 
nej zostałyby pozbawione całkowicie do- 
stępnej ich rozwiojowi artystycznemu i mo- 
żliwościom finansowym szlachetnej rozryw- 
ki teatralnej. 

Dodamy tu jeszcze dla ścisłości, że 'war: 
szawska Rada Miejska, zatwierdzając bud- 
żet teatralny na r. 1925-6 zastrzegła, że 
deficyt operowy nie może przekraczać —- 
1,200,000 zł., budżet zaś na r. 1926-7 ma być 
utrzymany 'w tych samych granicach (dla 
teatrów dramatycznych -— deficyt do — 
300,000 zł.) z prawem ewentualnego prze- 
ikroczenia ich naiwyżej do 20 proc. Należy. 
jednak (przypuszczać, że mimo wszelakich 


restrykcyj, zupełnie zresztą w czasach dzi- i 


siejszych uspra wiedliwionych, znajdzie - się 
w stołecznej kasie miejskiej trochę pienię: 
dzy dla zaniedbywanmych dotąd teatrów 


skalę, licząca 3 kompletne zespoły (2 drama 
tyczne i 1 operowy) i 200 przeszło osób 
personelu — mówiąc poprostu — zbankru- 
towała, wobec braku poważniejszych sub- 
sydjów rządowych, zaś dyr. Benda złożył 
podanie o natychmiastową dydnisję. 
Kryzys gospodarczy ogólno-państwowy 
oraz małe naogół mteatralnienie ludnośc. 
miast pomorskich. zaciążyły fatalnie i decy- 
dująco na losach teatrów pomorskich — 


które nie wiadomo — czy i jak dotrwają 
do końca obecnego sezonu. Publiczno- 
ści grozi zamknięcie teatrów, aktorom —- 


głodowe bezrobocie. A jak „wesolo“ żyje 
się aktorom na Pomorzu, o tem zaświad- 
czyć mogą informacje pism bydgoskich o 
zupełnej nędzy wśród aktorów tamtejszego 
Teatru Popularnego. Pożyteczny tem te- 
atrzyk stoi również nad otchłanią upadku. 


Zespół boryka się z widmem niedostatku, 


co przychodzi z wielką trudnością, jeśli zwa 
żymy, że najwyższa gaża w tym teatrze 
wynosi aż... 60 (sześćdziesiąt) złotych mie - 
sięcznie. Gdyby choć nasz klimat pozwa- 
lał kaplanom Melpomeny, jak się szumnie 


tych nieszczęśliwców nazywa — mna oby- 
wanie się bez — spodni, butów i t. p..! Ale 
tak, jak jest, — jest bardzo niedobrze.. 


W tych dniach rozpoczął swoją kreso- 
wą 'wędrówkę, pozostający pod artystycz- 
rym kierunkiem p. Stanisławy Wysockiej- - 
teatrzyk objazdowy p. n. „Rybałt”. Zespół 
składający się z 21 osób personelu arty- 
stvcznego i technicznego, podróżuje we 
własnych wagonach, wioząc do miast kreso 
wych żywe słowo polskie. | 

Narazie „Rybałt' przygotował na swoje 


tournée dwie sztuki: „Balladynę* — Sło- 
wacikiego i „Starego kawalera“ — Korze- 
niowskiego. Należy wyrazić szczere zado- 


wolenie, że na zmianę „Reduty“, która, jak 


wiadomo, osiadła od końca grudnia w Wil- 
nie, „Rybałt* p. Wysockiej podejmuje Się 


trudnego, ale wdzięcznego zadania Szcze- 
pienia kultury teatralnej na upośledzonych 


pod wieloma wzgledami faszych Kresach 
wschodnich. Rozbudowa polskości bowiem 


musi iść nietylko wszerz, ale i wgłąb... 
Bardzo ciekawą statystykę podaje jedno 
z czasopism teatralnych. włoskich, miano- 


a Ge dzielnicowych, już choćby tylko ze wzglę 
Światowej sławy kolarz francuski Blanchonnet ' du na wypełnianą pnzez nie misję społecz. 
— w karykaturze. ną. 


Hiobowe zaiste wieści dochodzą nas z 
Pomorza, wieści, zwiastujące żałosny ko- 
niec imprezy dyr. Bendy, który prowadził 
teatry w Toruniu, Grudziądzu i Bydgo- 
szczy. Impreza ta, zakrojona na poważną 


Józef Kidoń. 


> GO) Portret żony artysty, dzieckiem. 


palha, 


GH: 


wicie — statystykę tantjem teatralnych — 
wypłaconych w r. 1925. 

Jak cyfry te wskazują, z ogólnej sumy 
12 miljonów lirów tantjem, na autorów wło- 
skich przypada aż 7 miljonów lirów (!). Su- 
ma to bardzo pokaźna, nawet biorąc pod 
uwagę potężny rozwój dramato-pisarstwa 
włoskiego w ostatnich czasach. To też dzi- 
wić się nie należy, że sceniczni pisarze wło- 
Scy, zwłaszcza z pośród więcej znanych —- 
żyją sobie bardzo dostatnio i w niczem nie 
przypominają przysłowiowej w Polsce już 
od czasów stanisławowskich figury „chu- 
dego literata“. 

Go się tyczy kwestii repertuarowej, naj- 
więcej sztuk importują teatry włoskie z 
Framcji, Rosji i Węgier, jednakże twórczość 
rodzima przeważa nad zagraniczną. Eks- 
port sztuk włoskich idzie przeważnie do 
Francji i Anglj, w znacznym stopniu rów - 
nież do Polski. Do majbardziejj „wziętych“ 
zagranicą autorów należą: Pirandello, Nic- 
codemi, Gino Racca, Chiarelli, Fraccarolli, 
Barzini. 

My — tak rozległym eksportem poszczy- 
cić się — niestety — nie możemy. 


Delta. 


Urocza tancerka p.. Selly, wykonaw- 
czyni repertuaru tańców egzotycznych 
` w kabarecie paryskim „Palace”. 
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"Wizyta lotników włoskich w Warszawie, 
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ALEXANDRE PAUL. 


ODA. 


Ninon de Rioux mwielbiała światowe 


życie, zabawy, wyścigi i flirty. 


Ładna i zgrabna, wyłewintna, subtelna i 
pełna kokieterji, słuchała z rozkoszą po- 
chlebstw i komplementów. 


Zachwycano się falistością jej włosów, 
złocistą cerą, pełnym wyrazu spojrzeniem, 
rytmicznemi ruchami i wytwornością jej 
tualet. | | l | 

Adoracje upajały Ninon. Głównym ce- 
lem jej życia stała się chęć zachowania 
swej reputacji pięknej kobiety. Mąż jej 
aczkolwiek wprost przeciwnego usposobie- 
nia, gleboki i poważny, znosił jednakże ka. 
prysy i swawole żony, obchodząc się z nią. 
jak z rozpieszczonem i mieroztropnem, ale 
rozkosznem dzieckiem. Lubił jej wesołe, 
swobodne wybryki i podziwiał miefrasobli- 
wą radość życia Ninon — jedynie w tajem- 
nicy roztaczał opiekę nad żomą i bromił ja 
nawet przed nią samą, bacząc czy te nie- 
świadome igraszki i upojenia nie przyniosły 
zawodów i rozczarowań pięknej a pustej 
istotce. 


Gdy odkrył jakiś flirt, mogący sie słaż 
niebezpiecznym, nie okazywał zaniepokoje- 
nia, mie zmieniał się ani względem Ninon, 
ani też jej adoratora — był tak samo ła- 


‘godny, pobłażliwy i serdeczny. Czyhał tyl- 
ko na odpowiednią chwilę i wtedy umiał 


obniżyć rywala w oczach żóny, a jemu sa- 
memu dać nauczkę, nie mówiąc jednakże 
nic wyraźnie, nie wywołując skandalu, nie 
zrywając nawet stosunków towarzyskich. 
a swego honoru i dobrego imienia na 
szwank nie narażając. 


Na balu u Deriaune'ów Ninon: poznała 
pama Dussel, wykwintnego, bogatego ii pięk- 
nego dżentelmena. . Pan Dussel miał piek- 
ną, jedwabistą brodę, nadającą jego twarzy 
wyraz uduchowiony i nieprzeciętny. Mło. 
dzieniec ten pociagającą | powierzchowno- 


ścią wyrównywał braki inteligencji, i temu - 


też zawdzięczał kilka miłosnych triumfów, 
któremi się chlubił. 


Pan Dussel asystował gorliwie Ninon —- 


tańczył z nią wiele i rw ciągu całego wie- 


czoru był jej „cavalier servant“. © Obserwat. 
jacy wszystko pan de Rioux pomyślał so- 
bie: m E 
— Trzeba pilnować tego bawidamka. 


Nie omylił się. Jasnobrody elegant stał 
się częstym gościem salonów Ninon; dorad 
cą w wyborze zabaw i- tualet, wiernym to- 
warzyszem i zawsze pełnym mwielbienia i 
zachwytu. Celował rw praiwieniu komple- 
mentów i wprost nadużywał tej umiejetno- 
ści, mówiąc pochlebstwa gorącym, wibru- 
iącym głosem. : 


„mi udali się na polowanie. 


Ninon słuchała z zadowoleniem, czerpa - 
ła jakgdyby wesołość i wdzięk w tych do- 
wodach budzonych przez nią uczuć, i wi- 
docznie wyróżniała pięknego pana Dussel. 
On zaś wierzył w bliskie zwycięstwo i po- 
dwajał gorliwość adoracji. 

Gdy de Rioux wyjechali na wieś, Dussel 
został zaproszony na jakiś czas do ich zam- 
ku. Chętnie pojechał, przypuszczając, że 
piękne otoczenie podziała na wrażliwą du- 
szę Ninon, a życie na wsi pozwoli mu zbli- 
żyć się do miej więcej, wyznać miłość i pro- 
sić o litość i skrócenie męki. 

W istocie, sposobności nadarzało się wie 
le, i młoda kobieta z rozkoszą słuchała go- 
rących wyznań, dając się mimowoli opano- 
wać wzrastającej namiętności. Wtedy to. 
de Rioux uznał, że chwila działania nade- 
szła. 

Wiadomo, że nic tak nie osłabia uczucia, 
jak śmieszność. Pan de Rioux postanowił 
obniżyć Dussel'a w oczach żony przez oś- 
mieszenie go. 

Pewnego razu odezwał się przy obie- 
dzie: | 

— Odkryłem ślady gromadki kuropatw. 
Jutro, jeśli pan chce. pójdziemy na polowa- 
nie. 

— Bardzo chętnie, ale przyznam się pa- 
nu, że nie mam pozwolenia. 

— Ależ tu jest ono niepotrzebne! 

— A strażnik gminny co powie? 

— Nigdy jeszcze nie zdarzyło mi sie 
spotkać żadnego. Może pan być spokoj. 
nym. 

Nazajutrz wczesnym rankiem mężczyź- 
Zajęli stanowisko 
w kotlinie u stóp pokrytego krzewami wzgó 
rza, ukryli się za krzakami, by nie spło- 
szyć swym widokiem nadciągających ku- 
ropatw, i rozpoczęli czaty. 

Nagle usłyszeli trzask gałęzi i na szczy- 
cie pagórka zobaczyli wysuwające się kśpi 
strażnika polnego. 

— A to traf! Wywołał pan wczoraj 
wilka z lasu, mój przyjacielu. Zdarza mi 
się to po raz pierwszy! Uciekajmy, jeśl: 
nie chcemy, by nas pochwycjił! 

Rzucili się do ucieczki, ale było zapóźno 
Strażnik zauważył ich i zaczął ścigać, krzy 
cząc głośno by się zatrzymali. 

Gdy mie usłuchali, zawołał: 

— Możecie uciekać, i tak was poznam. 
ciebie, panie z jasną brodą! Opiszę pana i 
odnajdę, bądźcie pewni! 

—- Tam do djaska! — ryknął de Rioux. 


« -— Pana broda nas zgubi! 


— Go robić? 
Jedna tylko rada. 

— Jakaż to? 

-— Obciąć ją! 

—- Obciąć moją brodę? — żachnął się 
Dussel. — Czy myśli pan poważnie? 


— Oczywiście. To nas uratuje od przy- 
krości długiego procesu, wysokiej grzyw- 
ny, a może nawet pozbawienia wolności. 
Zma pan surowość przepisów łowieckich. 

— Zatrzymajcie się! — wołał ścigający 
strażnik. — Zwiększacie swą winę! 

Biegnąc co sił, starali się ujść pościgu, 
ale strażnik wielkiemi susami sadził za ni- 
mi. 

— [ cóż pan myśli, drogi Dussel — py- 
tał de Rioux. ciężko dysząc. 

— Poświęcę się, zetnę brodę! — wy- 
rzucił z siebie Dussel. — Jest to istotnie je- 
dyfe wyjście z tej niemiłej awantury. 

Skierowali się do niezbyt odległego mia- 
steczka i bojąc się obejrzeć na prześladow- 
cę, dopadli pierwszej bocznej uliczki, po- 
czem, wirując przemyślnie, zniknęli 'wresz 
cie za drzwiami „paryskiego“ golibrody... 

Kiedy Ninon przy śniadaniu ujrzała Dus- 
sela z ust jej wynwał się okrzyk: 

— Co pan zrobił ze siebie? 

— Ofiarę dla zatuszowania przykrej 
orzygody — wyszeptał bardzo niepewnym 
glosem niezwyciężony deon-juan. 

Ninon z trudnością powściągała opano- 
wującą ją wesołość. Piękny Dussel, pozba- 
wiony swej ozdoby, wyglądał istotnie śmie- 
szmie. Twarz jego tak uduchowiona w o- 
bramowaniu falistego zarostu, teraz ukazy- 
"wała całą przeciętność i tępotę młodzieńca 
Ot — okrągła, bez wyrazu, ledwo przystoj- 
na fizys... Niby Samscn — po obcięciu wło- 
sów, stracił Dussel swą nieprzepartą moc 
uwodziciela. . 

Zrozumiał to jednak sam dość rychło 
opuścił gościnny zamek państwa de Rioux, 
tłumacząc wzywającemi go nagle do Pary- 
ża interesami. ' l i 

— Stanowczo, nic tak nie działa, jak 
śmieszność — myślał w cichości ducha de 
Rioux, zacierając z zadowoleniem ręce. 

Cała przygoda na polowaniu była oczy- 
wiście jego dziełem. Strażnik był przebra- 


„ny i nauczony roli. Znów udało mu się wy- 
„dobyć uroczą, lekkomyślną Ninon z niebez- 


„piecznych sideł! | 
Tłum. Ir. 
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POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 


5 TOMÓW OSTATNICH NOWO. 
„SCI BELETRYSTYCZNYCH. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 

tach adresowanych do „Kurjera Łódzkie- 

go“ pod „Dział szarad i rozrywek umy- 
słówych *. sh 

Nagrody przyznane zostaną 'w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re. 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiąza. 
ły krzyżówkę i wylosowały nagrody po- 
damy w N-rze 11 „Łodzi w ilustracji", 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr. 33. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 33 
były następujące: 


dedet 


Poziomo: 
Komsternacja. Puls. Aga. Ma. Sak. San. 


La. Uwa. Transzept. Adresat. Trema. Od. 
- Odesa; Farys. 


Pionowo: 


Kant. Traf. Ogar. Asan. Tors. Eros. Plan. 
Agat. Jard. Anfor. Usus. Lawa. Skat. Ra- 
sa. Mody. Soda. 


NAGRODY PADŁY NA NASTĘPU- 
... JĄCE OSOBY: 
K. Witkiewicz. 
Z niżej podanych określeń należy stwo- Za dobre rozwiązanie zadania krzyży- EE i > OAZY wm 
2 AT OS UO kowego Nr.34 nadesłane dò'13 marca 1926 L. Korotkiewiczówna. 
rzyć szereg wyrazów ułożonych POZIOMO ' 9 wego r m nac es aug o 3 Arca 1926 SE i Z: Walieńgski 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- oku redakcja „Łodzi w ilustracji" prze- > SBa aaa 
die śżakezeń liczbowych: *. | znaczy jako nagrodę: 55 0 a Coal 55 Lemański, 


PPPRP? O ch. BEBERE 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
Poziomo: 


1. Odebranie. 2. Przeniesienie. 3. Miesza- 
nina metalów. 4. Niedostatek. 5. Instru- 
ment. 6. Obrok w liczbie mnogiej. 8. Od- 
poczynek. 9. Zamach na życie. 10. Roślina 
zdrobniale (w spak). 11. Imię zdrobniale 
(w spak). 12. Miejsce zamieszkania. 13. 
Materia (4 krostki). 14. Wyciąg soków: 
(w spak). | 


Poziomo: 

1. Zwierzęcy krzyk. 2. Ojciec. 15. Pytanie 
(w spak). 18. Rzeka. 19. Termin. 20. Okre- 
ślenie przymiotnikowe ` (w spak). 21. Rze- 
ka (w spak). 22. Udar. 23. Pierwsza sy- 
laba dwusylabowego wyrazu (w spak). 
24. Imię męskie. 25. Litera fometyaznie. 26. 
Imię żeńskie. 27. Pismo . dyplomatyczne. 
28. Dwie litery fometyczmie. 29. lmię. 30. 
Zjawisko przyrodnicze. 31. Zwierzę domo- ,¿{- 
we (w spak). 32. Określenie teraźniejszo- 
ści. 33. Dziki las . 34. Dwie pierwsze sy- 
laby trójsylabowego wyrazu (w spak). 


W pełnym pędzie narciarz wykonywa sprawnie „zaskok”, 


Redaktor: Klemens Orchulski. Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Ši: 
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ŁÓDŹ, dnia 14 marca 1926 roku. 
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i Swięto sztuki polskiej w Lodzi. 


Wystawa dzieł mistrza ś. p. Jana Styki oraz synów Adama i Tadeusza Styków. 


Tadeusz Styka „Kobieta z chartem". 


